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D o  N a m i e s t n i k a  N a s z e g o  w  K r ó l e s t w i e  
P o l s i c i e m .

N a  p rzed sta w ien ie  w a sze  rozkazujem y: W zg lą d  
m ając na 56 le tn ią  n ieu stan n ie  go r liw ą  s łu ż b ę  i 
szc z e g ó ln ie  od zn acza jące  s ię  za s łu g i zm arłego  
Senatora  O g ó ln eg o  Z ebrania  W arszaw sk ich  D e ­
partam entów  R z ą d z ą c e g o  S en atu  i zarazem  P r e ­
z e sa  K om m issy i E m eryta ln ej i R ad y  G łów n ej 
O piekuńczej Z ak ład ów  D o b ro czy n n y ch  w  K ró le ­
stw ie P o lsk iem , T ajn ego  R a d cy  A lek sa n d ra  D m i-  
tr iew a , oraz na n ied osta tn ie  p o ło żen ie  i w iek  p o ­
d e sz ły  w dow y po nim p ozosta łej, A n n y  D m itr iew , 
w yzn aczon ą  zosta je  tejże w d ow ie , op rócz  p en sy i 
w  k w ocie  2 ,465  rs. 50 k o p ., z praw a te jże  w d o­
w ie należnej, w drodze szczeg ó ln ej ła sk i, z w ła ­
śc iw ego  fu n d u szu  S k arb u  K ró le s tw a  P o lsk ieg o , 
aż do śm ierci, p en sya  d odatkow a w ilośc i ty s iąc  
trzy d z ieśc i cztery  rubli p ięćd z ies ią t kop. roczn ie .

W y p ła ta  takow ej dodatkow ej p en sy i ma się l i ­
c z y ć  od  dnia śm ierci S en atora  D m itr iew a , to jest  
od  7 (19) sierp n ia  b. r.

W y k o n a n ie  n in ie jszeg o  U k a zu  N a s z e g o  nie 
0 m ieszk a cie  p o lec ić  K o m m issy i R ząd ow ej P r z y ­
ch od ów  i S k arbu ,

(p o d p isa n o ) . ^ A L E X A N D E R ,  
p r z e z  C e s a r z a  i K r ó l a .

M in ister  Sekretarz S tanu , J . T y m o w s k i .

— Z  P etersburga , d. 27  listopada (9  gru dn ia ). —  
P r z e z  R ozk az C e s a r s k i  do Z arządu  W o jen ­

n eg o , z d. 25go  listop ad a , P r e z e s  b y łe g o  K o m i­
te tu  S tad n in  P ań stw a , J en era ł A d ju tan t, Jen era ł 
J a z d y  G runw ald , m ianow an y z o s ta ł G łó w n o -za -  
rządzającym  Stadn inam i P a ń stw a , z p o zo sta w ie ­
n iem  p rzy  g o d n o śc i J en era ł-A d ju ta n ta .

D n ia  20 g o  listop ad a , z a k o ń c z y ł ż y c ie  w  C har­
kow ie, p ow racając z K au k azu  do P etersb u rg a , 
Sekretarz  S tan u  J . C. M o ś c i ,  Z arząd zający  K a n -  
cellaryą  M in istra  D w o ru  C e s a r s k i e g o , R ad ca  
T ajn y  W łod zim ierz  syn  Jan a P anajew .

o zd o b io n e  p ięc io m a  drzew orytam i, i m appą w y ­
obrażającą p ó łk o le  z iem sk ie , K o sz tu je  rs. 1 k. 50.

—  C zytam y w R evue des Sciennces, ż e  rodak  
n asz  p. O stroróg  b aw iący  od  lat k ilku  w  P a r y ­
żu , w yn a laz ł now y in stru m en t m u zyczn y , którem u  
dał nazw ę M elodina. In strum ent ten  ma form ę  
m ałego  kw adratow ego .fortepianu, i d la  sw ej m a­
łej ob jętości i lek k o śc i (n ie  W aży bow iem  80  
fu n tów ) da się  p rzen o sić  z ła tw ością  z m iejsca  
na m iejsce —  a naw et brać w  p od róż . , N ie z w y ­
czajny u k ład  m iechów , znajdujących  się  tu ż  pod  
nogą grającego , d ozw ala  od gryw ać sztu k i naj­
p ięk n iejsze  i najbardziej m elodyjne. W  obec  
człon k ów  tow arzystw a  m u zyk aln ego  p aryzk iego , 
p. O stroróg  w yk onał na M elod in ie  w ła sn eg o  po 
m ysłu , c zę ść  z Ł u c y i, jak  rów n ież k ilka innych  
w yjątków  z n a jce ln ie jszych  oper —i ob sypany b y ł 
licznerni oklaskam i. P . P on ce  de L eon , cz łon ek  
korrespondent tow arzystw a , ob ecny  na p o s ie d z e ­
n iu , u p roszon ym  zo sta ł przez  p rezyd u jącego  o 
w ypróbow anie w y n a lez io n eg o  now o instrum entu . 
W yk on an a  p rzez  tegoż im prow izacya , którą g ra ł 
po raz p ierw szy , i  na n ieznanym  in stru m en cie  
przyjętą  zo sta ła  z zapałem .

N a stęp n ie  sam  p rezyd u jący , po  op isan iu  z g r o ­
m adzonym  człon k om  częśc i sk ład ających  M e lo -  
dinę, d od a ł, że  in stru m en t ten je s t  utw orem  pra­
w d ziw eg o  artysty  i sąd zonym  być w in ien  p o d łu g  
n iezw ycza jn ego  w rażen ia—jak ie  w y w ie r a  na s łu ­
chaczach .

T o w arzystw o  m uzyk alne paryzk ie, u zn a w szy  
w ażność teg o  instrum entu , jed n o zg o d n ie  p rzy ­
zn a ło  p . O strorogow i najw yższą  nagrodę, to je s t , 
m edal z ło ty .

WIADOMOŚCI KRAJOW E.
—  D n ia  w czorajszego  lic zn y  o rsza k  o d p ro ­

w a d z ił zw ło k i św . p. J an a  F e lik sa  P iw a rsk ie -  
g o  na C m entarz P o w ą zk o w sk i. W d z ię c z n i u czn io  • 
w ie  i p rzy jac ie le  n ieb oszczyk a , za n ieś li c ia ło  na 
w ła sn y ch  barkach, n ie  zrażen i o d leg ło śc ią  ani 
p rzykrym  stanem  pow ietrza , Z rozrzew nien iem  
w id z ie liśm y  i p o d zie la liśm y  ten h o łd , oddany z a ­
słu g o m , talentom , p rzym iotom  d u sz y  i serca , 
n ieod ża łow an ego  i tak n iesp o d z ia n ie  z g a s łe g o  
m ęża.

  B ard zo  m ało książek  w y sz ło  u nas w  tym
rok u  na k o len d ę. Z w racam y uw agę na ab ecad ln ik  
h istoryczn y , u ło żo n y  i rysow any praez A . L eru e  
n ak ładem  M . G lucksberga; ozd o b io n y  24m a w i­
zerunkam i królów  i znakom itych  m ężów  p o lsk ich  
w  raz z ich  krótkiem  życiorysem . F o to g ra fie  są  
starannie zrob ion e. Ż y c io ry sy  tak że  są napisane  
ja sn o  p o  p rostu , sto sow n ie  do p ojęcia  dzieci. 
O praw a m ocna w tek tu rce, papier p iękny. C ena  
d ość  um iarkow ana ( kopiejek  75 ). Z tych  ■wszy­
stk ich  p ow od ów  abecad ln ik  na leży  do lep szych  
k s ią ż e c z e k  dla d z iec i p rzezn aczon ych .

—  W  braku n ow ości, przypom inam y rodzicom  
i op iekunom  d ziec i, d z ie łk o  w yd an e  w r. z . p . 
t. O p ow iadan ie ojca p rzez  F . S . D m o ch o w sk ie ­
go  W y d a w cę  K roniki. A u tor  w dw óch  tom ikach  
za m ieśc ił w iadom ości z H isto ry i naturalnej, J e -  
ografiii, H isto ry i po lsk iej i starożytnej, p o w ie-  
ści, bajki, leg en d y  i p o ezy e . S tara ł się  w y ło ży ć  
j e  sp osob em  ła tw ym  i treściw ym . D z ie łk o  , to  jest

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A M E R Y K A

F isz ą  z C harleston  (w  p o łu dn iow ej K a ro lin ie )  
z dnia 13 listop ad a: ,, na odbytej n iedaw no w 
sto licy  naszej, w ystaw ie n arzęd zi p łod ów  ro l­
n iczych  i zw ierząt, p rzyznano dw a srebrne p u ­
chary jak o  n agrod ę, w ła śc ic ie lo w i dw óch  siln ych  
sp row ad zonych  m urzynów . (Schl. Z tg .)

N e w -Y o r k , 2 9  listopada. P arow iec  G la d ia to r , 
w ysłan y  przez rząd N ow ej S z k o c y i na m iejsce  
w którem  zag in ą ł statek In d ian a , p o w ro cił d . 27 
do H a lifa x  i p rzyw ióz ł s z c z e g ó ły  w ypadk u  tego. 
D z ie ń  b y ł n iezm iern ie m g listy , a kapitan  w n o­
sz ą c  z ob liczeń  że  ju ż  m inął p rzy ląd ek  S ab ie , 
p ły n ą ł z ca łą  szyb k ośc ią  i u d erzen ie  b y ło  tak 
siln e , że m aszyna p ęk ła  i w  c iągu  kilku m inut 
w oda za la ła  sp ód . P ak u n k i w yratow ano, lecz  to ­
w ary w szy stk ie  za ton ęły . B y ło  na statku 38 p a ­
sażerów ; z ty ch  11 w y lą d o w a ło , o 27 N iem cach  
i W ęgrach , niem a je s z c z e  w iad om ości. P a sa ż e ­
row ie użalają s ię , ż e  m ieszk a ń cy  N ow ej S zk o cy i 
obdarli ich  i jak  najgorzej s ię  z n im i ob eszli.

W  W irg in ii w zm aga się  w zb u rzen ie  u m ysłów  
a G ubernator W ise , uw aża  stracen ie n ie sz c z ę ­
śliw ego  B row n a  za n iezm iern ie w ażny narodow y  
w ypadek . M iasto  C h arleston  p rze is to czy ło  się w  
plac broni; k o śc io ły  są teraz koszaram i, m agazy ­
ny  zam knięte, handel zu p e łn ie  zaw ieszon y . N a­
leży  s ię  obaw iać, ażeby pod  ru sztow an iem  w H ar- 
p ers-F erry  n ie  zrozw arła  się przep aść którą zap eł­
n ić  rząd b y łb y  a słab y .

W  M ek syk u  liberaliści doznali dw óch now ych  
k lęsk . J u a rez  b łaga  S tan y  Z jednoczone o p o ­
m oc. P ow stan ie  w N ow ej G ren a d z ie  postępuje. 
W C h ili ob aw iają  s ię  także pow stan ia . T ylk o  
stany A m eryk i środkow ej, spokojne.

(L e  N o rd ) .

A N G L I A .
L on dyn , IG grudnia . lim e s  na now o roztrząsa  

k w estyą  budow y kanału  su ezk iego . D z ien n ik  ten  
pow iada, że  poniew aż F ra n cy a , A u strya , P ru ssy , 
R o ssy a  i S ard yn ia  tak daleko s ię  w  p rzed się -  
bierstw ie tem  p o su n ę ły , że  w ykonan ie je g o  sta­
wiają p od  protekcyę Su łtana, p rzeto  A n g lia  m o­
że  zan iech ać dalszego  w  tej m ierze sporu. Z re­
sztą  p ow iad a T im es, że  roboty te  ty lk o  z naj- 
w iększem  w ysilen iem  będą m og ły  być w ykonane, 
n ig d y  zaś d z ie ło  to u trzym ać się n ie  zd o ła . A n ­
g lia  przeto n ie  potrzebuje s ię  niem  n iepokoić, 
skoro  k ap ita łów  sw ych  w p rzed sieb ierstw o  to  
n ie w k łada. A  naw et g d y b y  się  kanał ten udał, 
m oże b yć tylko p oży teczn ym  dla A n g lii, skróci 
jej bow iem  d rogę do In d y i, C o do tw ierd zen ia  
p. de G irardin, ja k ob y  kanał su ezk i m ia ł barw ę  
polityczn ą , to je s t , ja k ob y  d z ie ło  to b y ło  n ie -  
b esp ieczn em  dla p o sia d ło śc i an g ielsk ich  w  In -  
dyach, to pow iada T im es, że  n iesąd zi iżb y  In -  
dye b y ły  posiad łością , k tórejby ktokolw iek  m iał 
A n g lii zazd rościć . In d ye n ie  są  ju ż  ow ym  kra­
jem  m arzeń. D ośw iad czen ie  dow iod ło , iż  to  j e s t  
naród sk ładający  się  z e  150 m ilionów  n iew ier­
nych, których poskrom ien ie k osztow a ło  A n g liią  
bardzo w ie le . ( Independance Delge.)

 ̂D z ien n ik  T im es znow u rozpraw ia o u zbroje­
niach A n g lii. N a  obw arow anie arsenałów  i dokoń­
czen ie  obrony b rzegów , potrzeba b ęd zie  10 m i­
lionów  fu ntów  szterlingów  (6 0  m il. r s .)  R o z ­
biera T im es to zapytan ie, czy li fundusze na ten  
cel potrzeb n e zebrane będą sp osob em  p ożyczk i, 
czy li też p rzez  p od w yższen ie  podatku  d och od o­
wego- (Ind. B elge .)

A U S T R Y A .
W iedeń, 13  gru dn ia . N iek tóre  dziennik i podały  

d ep eszę  z P aryża , d on oszącą , ja k ob y  książęta  
Ś rod k ow ych  W ło c h  p ostan ow ili p rzed staw ić k on ­
gresow i m em orandum . M ożem y zapew nić że  p o ­
g ło sk a  ta je s t  zu p ełn ie  bezzasadną; k siążęta  bo­
w iem  m og lib y  tylko w  takim  razie  p rzed staw ić  
jak iek o lw iek  m em orandum , g d y b y  b yli u rzęd o -  
w nie o k o n g resie  zaw iadom ieni.

Z apew niają, że  skoro stosunki dyp lom atyczn e  
z P iem ontem  zostan ą  p rzyw rócon e, natenczas  
m argrabia C antono di C era, p o se ł teraźniejszy w  
M onachium , p rzen ies ie  się  do W ied n ia  i b ęd zie  
zarazem  am basadorem  przy  dw orze austyack im  
i baw arskim . L a d a  d zień  sp odziew ają  się  p rzyb y­
cia tutaj k sięc ia  P etru lla , am basadora N eap o lu .

W  p o ło w ie  lu teg o  odbędzie s ię  ślub brata 
króla neapolitańsk iego , z  s io strą  cesarzow ej au- 
stryackiej, k siężn iczk ą  M atyldą, czw artą córką  
k sięc ia  M aksym ilijana baw arskiego.

O d  kilku  dni pap iery na g ie łd z ie  tu tejszej p o ­
s z ły  znaczn ie w górę, zapew ne w  oczek iw an iu  
k ongresu . (ln d ep . B e lg .)

L w ó w , 18 grudnia . 
M in isterstw o spraw  w ew nętrzn ych , u d zie liło  

pozw olen ie założenia  w e L w o w ie  szk o ły  k u ­
cia koni, z którą połączon e także będą w y k ła ­
dy  elem entarnej w eterynaryi i k lin ika w eterynar- 
na. S zk o ła  będzie urządzona na w zór podobnej 
szk o ły  jstniejącej w L ajbachu. W y k ła d  w niej 
b ęd zie  się od b yw ał w języ k u  p o lsk im . S tany  
ofiarow ały na za łożen ie  rzeczonej szk o ły  15,000  
złr. m. k. z nadw yżki fu n d u szu  doniestykaluego, 
a m iasto  dodało z k a ssy  sw ej 2,000  z łr . m k. 
P on iew aż o d czy ty  w eterynaryi będą g łów n ie  m ia­
ły  na celu  obznajom ienie z nauką tą ekonom ów  
i o ficya listów  pryw atnych, ci k tórzy  odbędą tu ­
taj kurs w eteryn aryi, n ie będą prżeto m ogli pra­
k tykow ać p ubliczn ie, jak egzam inow ani w etery­
narze rząd ow i. U rząd zen ie szk o ły , bezpośredni 
jej n adzór, w ybór n auczycieli, pozostaw iony je s t  
stanom , które tak znaczny fu n d u sz na za łożen ie



szkoły ofiarowały. Rozpoczęto ju ż  poszukiw a­
nia celem zakupienia placu odpowiedniego, na 
którym  wybudowane będą. w ja k  najkrótszym  
czasie_ budynek szkolny, kuźnie, stajnie i k lin i­
ka. Życzyćtiy należało, iżby obrano miejsce na 
przedmieściu Żółkiewskim za rogatkami, w ta ­
kim bowiem razie ułatw iłoby się uczniom zakła­
du dublańskiego, uczęszczanie do tej szkoły. 
Szkoła ta ma być ju ż  z nadchodzącą wiosną o- 
t wartą.

Utworzono stypendyum pod nazwą G ołucho- 
wskich, na wnioąek hr, W ł. Russockiego, z fun­
duszu składkowego, przeznaczonego pierwotnie 
na ucztę dla JE x . ministra spraw wewnętrznych, 
w czasie jego przejazdu przez Lwów we wrześniu 
b. r. Otóż pomieniony fundusz składkowy wzrósł 
do summy przeszło 9,000 z łr. m. k. Stany do­
dały 4,000 złr. m. k. tak, iż razem  utworzono 
fundusz wynoszący 15,000 złr. m. k. w obliga- 
cyach indemnizacyjnych, z którego to funduszu, 
nie jedno, jak  był zamiar z początku, lecz trzy 
stypendya utworzone zostały, mianowicie jedno 
w kwocie 200 złr. m. k. dla ucznia szkoły du- 
blańskiej, drugie w kwocie także 200 złr. m. k. 
dla ucznia oddającego się naukom przyrodni­
czym i technicznym w jakiej innej szkole,— trze­
cie w kwocie 250 złr. m. k. dla ucznia poświę­
cającego się malarstwu w szkole sztuk pięknych. 
T o  ostatnie stypendyum uposażono wyżej jak  dwa 
pierwsze, z tego powodu, iż malarz dla ksz ta ł­
cenia się w zawodzie swoim, będzie m usiał przed- 
sięwziąść podróże artystyczne, większego przeto 
potrzebuje zasiłku. Stypendya te będzie u d z ie ­
la ł zawsze najstarszy w linii Gołuchowskich, 
właściciel Skały, kandydatom podanym mu do 
wyboru, przez reprezentacyę krajową.

C H I N Y
W ielki pożar który miał miejsce w Hong. 

K ong dnia 19 października, zniszczył zak łady  fa 
bryczne p. M arsie, p. R ickom artz, magazyny 
W iktoryi, salę billardową hotelu handlowego 
niedawno postawioną katolicką kaplicę. Nie wia 
domo jeszcze z pewnością, gdzie się wszczął po 
żar, to jednak pewna, że zrządził wiele szkody: 
wszystkie straty  obliczają na 100,000 piastrów

(Nord.)
D A N I A .

Holsztyn, 14 grudnia. U tw orzenie nowego mi- 
nisteryum  w K openhadze , uskutecznione nie 
zmiernie szybko, chociaż jeszcze nie uzupełn io­
ne, nie zadowolniło stronnictw tamtejszych. U  nas 
W Holsztynie nikt naturalnie nie ma żadnego 
zdania, tern mniej nadziei. Nowemu tem czaso- 
wemu ministrowi H olsztynu i L auenburga, p 
Rottw itz, nie może nikt robić żadnego zarzutu, 
jeżeli stosunki i potrzeby H olsztynu nie są mu 
znane. Nikt nie pojmuje zamierzonego miano 
wania gubernatora Holsztynu; nikt nie umie wy 
tłómaczyć, jakie tenże będzie zajmował stanow i­
sko względem ministeryum. Zamiar mianowa­
nia następcy tronu duńskiego, gubernatorem , 
spełzł na niczem. M ożna się tego było spo­
dziewać, byłaby to bowiem wielka ze strony
księcia K rystyana nieoględność, gdyby był p rzy ­
ją ł  posadę, z którejby go najpierwsza zmiana 
m inisteryum mogła strącić.

Powiadają, że stany Szlezwigsko-Holsztyńskie 
mają być zwołane na dzień 20 stycznia 1860 r., 
w sierpniu zaś odbędą się nowe wybory. Na 
przyszłem  posiedzeniu stanów , zapewne będą 
roztrząsać kwestyą dotyczącą sejmu D uńsko- 
Szlezwigskiego. ' {Nord.)

F  R  A  N C Y A  
Odebrano wiadomości od fregaty francuzkiej 

T hisbe zostającej pod dowództwem kapitana okrę­
tu p. de Cintre, przybyłej do Sidnej z nowej K a ­
ledonii, gdzie pięć miesięcy przepędziła i zaopa­
trującej się w żywność i różne potrzeby na długą 
wyprawę do T haiti i do innych wysp Oceanii. Ofi­
cerowie tego statku, udzielili następujących naj­
nowszych wiadomości o Kaledonii i o jej mie­
szkańcach.

K raj jest bardzo dzikim i posępnym, składa się 
z wysokich gór z wązkich i zapadłych dolin, lecz 
bardzo żyznych. Nie panują tam choroby, tak 
często zdarzające się w gorącym klimacie. To 
tylko można zarzucić mu, że rany ją trz ą  się i 
trudno je zagoić. Ludność wynosi 40,000 do 
50,000. K rajow cy są z plemienia P apu . W łosy 
m ają kędzierzawe, nos rozpłaszczony, usta  grube 
zęby doskonałe,N ie wyglądają brzydko, lecz skłon­
ni są do konsumpcyi, wielu z nich wymiera na tę 
chorobę.

M issyonarze cywilizują niektórych i wzbudza­
ją  w nich życzliwość dla francuzów. Pokolenia 
poddają się jedne po drugich.

Igo  września, teraźniejszy gubernator, p. Saisset 
kapitan okrętu w yruszył na czele kolumny z 
200 ludzi do G enghuen, które nigdy nie uległo 
w ładzy Francuzów . Postanowiono ukarać je  za 
to, że jej m ieszkańcy tylko co nie zjedli naczelni­
ka missyonarzy, których sami zaprosili. M ajtkowie 
i oficerowie fregaty  T hisbe, należeli do wyprawy. 
Spalono tym ludożercom  więcej jak  tysiąc chat i 
wszystkie drzew a kokosowe. Stawiali silny opór; 
straciliśm y jednego oficera a rannych mamy trzy­
dziestu, co na 200 je s t bardzo znaczną liczbą.

Lecz inna okoliczność zajmuje mieszkańców m. 
Sidney. D zienniki mówią o niej gwałtownie, a 
gubernator angielski zapow iedział, że zarządzi 
śledztwo i prześle rapport do L ondynu. P o s łu ­
chajcie co się stało.

W tenczas gdy F rancuzi bili się z wyspiarzam i, 
schwytano przy  brzegu statek Banianow angiel­
skich , bez cerem onii sprzedających strzelby 
proch i kule dzikim , którzy strzelali do nas. 
T aki handel, wśród takich okoliczności, nie ma 
dwóch oznaczeń i wszędzie podpada pod prawa 
wojenne. Jak o ż  Banianow schwytano, osądzono 
doraźnie i rozstrzelano trzech.

Rzecz prosta, że m ieszkańcy Sidnej uważają 
ten surowy przykład  jako  straszliw ą groźbę, szko­
dzącą pewnym awanturnikom, którzy lubią zbo- 
gacać się na handlu z krajow cam i. O dbyt na 
broń i proch ustanie zupełnie, albo też ograniczy 
się niezm iernie. W  Londynie oceniać będą ten 
w ypadek, ze względu na zasady praw a narodów 
i na obowiązki neutralnych względem stron woju 
jących. Jakżeby  postąpił gubernator K alkutty , np 
gdyby schwytał na gorącym  uczynku Persów , 
przedających proch i strzelby z buntowanym In - 
dyanom?

T hisbe odpływa 14 października, odwiedzi w y­
spy Oceanu południowego, i zatrzym a się przy 
tych gdzie są missyonarze katoliccy, żeby prze­
konać się czyli nie są prześladowani i dręczeni 
od krajowców albo od obcych. {Patrie.)

Zwrócono uwagę, że noty przystąpienia do 
kongressu dwóch mocarstw  neutralnych stałego 
lądu są zupełnie jednobrzm iące, co dowodzi 
wspólności polityki tych mocarstw. D otąd  zaś 
powszechne było mniemanie, że P ru ssy  będą się 
trzym ać polityki angielskiej. W  notach tych oba 
dwory nie pow iedziały wprawdzie wyraźnie, że 
należy przemocą nawet przywrócić dawnych w ład­
ców w środkowych W łoszech, ale objaw iły ży­
czenie i nadzieję, że kongress na trw ałych p o d ­
stawach oprze pokój E u ropy  i potrafi zapewnić 
swym postanowieniom uszanowanie i niezawodne 
wykonanie. Słow a takie są dość jasne, a nie 
zdają się zgadzać z żądaniami A nglii przyjęcia 
zasady bezwarunkowej nieinterwencyi.

O ile takie zam iary mocarstw  europejskich po­
praw iły tutaj sprawę dawnych książąt, o tyle 
pogorszyły ją  we W łoszech; bo do wszystkich 
dawniej czynionych im zarzutów dodają jeszcze 
i tę przychylność zagranicznych dworów. W  T o ­
skanii mianowicie niechęć do restauracyi ogar­
nęła nawet wieśniaków, na których przychylność 
bezwarunkowy dotąd tak liczyła dynastya L o ta - 
ryngska i gabinet wiedeński.

R ząd hiszpański podobno stanowczo mianował 
pierwszym  pełnomocnikiem pana M artinez dela 
Rosa, a drugim  pana Moa. Tutaj rozgłoszono, 
że H iszpania uroczyście domaga się prawa, aby 
na równi z wielkiemi mocarstwami, dwóch miała 
na kongressie pełnomocników. W ieść ta zdaje się 
na mylnych je s t opartą danych, ponieważ zapro­
szenia na kongres pozostawiły wszystkim m ocar­
stwom, równie pierwszego jak  i drugiego rzędu, 
możność posyłania po jednym  lub po dwóch pe ł­
nomocników. Praw dopodobniejszą, chociaż z po­
zoru śmieszną może się zdaw ać, je s t wiado­
mość, że H iszpania zam ierza upominać się na 
tongressie o podniesienie jej do godności m o­
carstwa pierwszego rzędu. Znane są myśli C esa­
rza Napoleona o ugrupow aniu narodów pocho­
dzenia romańskiego pod skrzydłem  i opieką F ran - 
cyi, usunięcie tych państw  z pod wpływu an ­
gielskiego. F rancya przeto popierałaby żądanie 
Hiszpanii; A ustrya równie będzie mu przychylną; 
bo tym sposobem liczba wielkich mocarstw po­
większyłaby się o jedno państwo. Obecna wojna 
przeciw mocarstwn M arokańskiem u podobno je ­
dynym ma celem podniecić dawnego ducha w H i­
szpanach i przekonać, że mocarstwo, które 250,000 
wojska może wystawić, które równie wielką jak  
P ru ssy  liczy ludność, a oprócz tego ma m ary­
narkę i koloniję, zasługuje na miano i znaczenie 
mocarstwa pierwszego rzędu.

Potw ierdzają, że z powodu ogromnych fundu­
szów, przeznaczonych przez rząd  angielski na 
fortyfikacye i uzbrojenia, cesarz m iał długą ro­

zmowę z lordem  Cowley, i była chwila, że p ra ­
wie do gróźb się posunął; powiedział bowiem, 
że on jeden  tylko je s t w stanie hamować niena­
wiść wrodzoną F rancuzów  do A nglii i rzeczy­
wiście ją  hamuje; dziwi się więc mocno, że rząd 
angielski nie okazuje mu za to wdzięczności, 
nietylko nie popiera jego planów, ale gdzie m o­
że to je  krzyżuje. L o rd  Cowley zaraz po tej 
rozmowie miał napisać do Londynu, że jak  do­
tąd radził zawsze oszczędzać F rancyę, tak teraz 
całem sercem pochwala wszystkie środki obrony, 
przedsięw zięte przez rząd  angielski i postawie­
nie całego praw ie narodu pod bronią.

A le inna spraw a może zajątrzyć stosunki z A n­
glią. W iadomo, że wszystkie prawie mocarstwa 
domagały się od P o rty  firmanu, dozwalającego 
na budowę kanału Suezkiego; że P o rta  odesłała 
je  do Anglii. Spodziew ać się należy, że mocar­
stwa wspólnie odezwą się do Anglii, jak  wspól­
nie nalegały na Portę . Ciekawa rzecz, jak  A n­
glia odpowie na to wspólne wystąpienie mocarstw. 
Tym czasem  roboty około budowy kanału nie 
ustają, i najdalej w trzy  lata, a jak  główny entre- 
prener H ardon  zapew nia, w półtora roku będą 
ukończone. B yć bardzo może, że kanał będzie 
ukończony nim się układy między mocarstwami 
skończą. W tenczas wypadnie tylko zastosować 
do niego zasady neutralności trak tatu  o D arda- 
nelle z 1841 r., do ktorego i A nglia wpływała, 
a tern samem i wszelkie spory upadną.

W Anglii, pomimo zbliżania się otwarcia po­
siedzeń parlam entu, rozpoczęty ruch za reformą 
wyborczą nie budzi w kraju  wielkich sympatyi; 
wykazują to dotychczasowe meetingi. Niedawno 
jeszcze była to sprawa najpopularniejsza. Kraj 
cały zwraca teraz oczy na spraw y zagraniczne; o- 
bawa wojny, zajścia zagranicznego, tak owładnęła 
umysłami, że sprawom wewnętrznym zasypiać po­
zwalają. Być może, lord  Palm erston w ten spo­
sób chciał odwrócić uwagę od groźnej dla jego 
gabinetu kwestyi reformy; w każdym razie sym- 
ptom at to ważny owe obawy, k tóry  się do uspo­
kojenia wcale nie przyczynia; dowód to wyraźny, 
że Anglia nie polega na dotychczasowych uspo­
kojeniach i że chce być przygotow aną na wszel­
kie możebne wypadki, by mogła z pow agą wiel­
kiego mocarstwa godną, wyrzec swe słowo°i p rze­
ważyć szalę losu narodów. Dzienniki angielskie 
więcej zajm ują się uzbrojeniam i, niż rozbiera­
n ie m  k w e s ty i  bilu re fo r m y .  (Ind. Bel.)

T  U  R c Y  A.
Konstantynopol, 10 grudnia. D ziennik Journal 

do Constantinople donosi, że projekt konstytucyi, 
wypracowany przez komissyę centralną, w Fok- 
szanach, uznaje zasadę połączenia M ołdawii i 
W ołoszczyzny pod panowąniem obcego księcia, 
książę K uza jednakże odrzucił projekt ten i ko­
missyę rozw iązał.

Przesilenie m inisteryalne minęło, ponieważ F u ­
ad zostaje. (Jour. des Deb.)

W Ł O C H Y .
Nic nowego w kwestyi kongresu nie przyw io­

zła poczta dzisiejsza. D zienniki mówią jedynie 
o wahaniu się A ustry i i P ru s  niepewnych czy 
mają sub nie, wysłać swych m inistrów spraw  za­
granicznych na kongres. Powiadają, że m ocar- 
st\va te stanowczo domagają się, aby i Anglia 
w ybrała na pełnomocnika swego, jednego z człon­
ków gabinetu królowej, co może wpłynąć na 
zmianę postanowienia rządu angielskiego w przed­
miocie nominacyi lorda Cowley na pierwszego 
pełnomocnika. Co do A ustryi powiadają, że hr. 
Rechberg dla tego nie chce jechać na kongres 
do P aryża, że rząd  franeuzki nie stawia już  
przeszkód nominacyi hr. Cavour na pełnom o­
cnika sardyńskiego.

Cóżkolwiek bądź, prace kongresu rozpoczną 
się przed 20 stycznia.

S tan zdrow ia księcia H ieronim a nie pozosta­
wia żadnej nadziei. Cesarzow a i Cesarz n ieu ­
stannie praw ie znajdują się przy łożu sweo-o
stl7Ja- (Patrie.)°

Leapol, 10 grudnia. W e  środę odbyło się w 
pałacu królewskim rada  dyplomatyczna, na k tó ­
rej się znajdował książę Filangieri, m inister 
Carafa, książę P etru lla  i p. Antonini, dopiero co 
z Paryża przybyły. Co do kongresu, jak  na j­
większa panuje zgoda pomiędzy rządem neapo- 
litańskim i Rzym skim . M argrabia Antonini nie 
przyjm uje zaszczytu pełnomocnictwa, lecz król 
chce mu koniecznie tę missyę powierzyć.

Stosunki polityczne pomiędzy ambasadorem 
Francyi i ministrem spraw zagranicznych bardzo 
są zimne, Baron Brem ier, który zupełnie ju ż  wy­
zdrow iał, zasłania się jeszcze chorobą i n ;e wi­
duje się z nikim należącym do rządu.
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W e czwartek król był na mszy w kościele i 
robił przegląd wojska; A nglik jakiś, który chciał 
z blizka widzić króla i defilujące wojsko, został 
bagnetam i odepchnięty.

Tegoż samego dnia wieczorem aresztowano na 
ulicy i zaprowadzono do prefektury, konsula 
sardyńskiego, p. Fasciottio . K azał się jednakże 
zaprowadzić do teatru  w którym p. A jossa p rz e ­
pędza wieczory i dopiero gdy ten go poznał, zo­
sta ł wypuszczony.

Przekonano się, ie  zamach na życie p. M ani- 
scalco, dyrektora policyi w Sycylii, był skutkiem 
zemsty.^ P . Maniscalco ma wielu bardzo osobi­
stych niepizyjacioł, a to skutkiem  urzędowania 
swego. Zdrowie jego już  nie jest w najmniej- 
szem niebespieczeństwie.

Rzym, 10 grudnia.
Skarb rzym ski znajduje się w stanie tak 

opłakanym, że nie podobna postępow ać na do ­
tychczasowej drodze. P rzyp isu ją  to odłączeniu 
się czterech najbogatszych prowincyi, Legacyi. Z a ­
ciągać pożyczkę niepodobna. O dwołanie się do 
funduszów duchowieństwa, byłoby nie bardzo 
skuteczne. N iektórzy biskupi zebrali około 
600,000 franków, lecz summa ta dwum iesięczne­
go nawet braku nie pokryje.

Królowa M arya K rystyna p rzysłała  Papieżowi 
milion piastrów.

Mówią o wysłaniu dwóch legatów na kongres 
paryski, to jest, albo kardynała Antonellego z p. 
B erardi albo Jeg o  Em inencyę di P ietro  z p. 
B runelli lub z p. Flaw iuszem  Chigi.

Niepewność położenia odstrasza obcych; przy­
czynia się do tego także bojaźń zbójców’ i zło­
dziei. W  ciągu jednego tylko tygodnia było 18 
ńapadow w nocy.. G enerał Goyon m usiał p rzed­
sięwziąć środki bezpieczeństwa. Żandarm i fran- 
cuzcy przyaresztowali mnóstwo złoczyńców, k tó ­
rych odwieziono do C ivita-V ecchia.

Monitor Boloński bezustannie ogłasza wyjątki 
2 akt dawnej adm inistracyi, znajdujących się w 
archiwum m iasta tego. (Ind . Belge.)

w chwili spokojnej samotności, w zrok mój natra- 
n ł na wyiskrzonem niebie grom adę gwiazd, w k tó ­
rych mi kiedyś powieśę złote hełm y siedm iorga 
wodzow ukazała, w yobraźnia moja z upodoba 
niem wracała do tego z la t dziecinnych wspom­
nienia, odświeżając barwy, dopełniając za tarte  
szczegóły obrazu.

— Z powodu nadzwyczajnych śniegów nie do­
szły nas gazety  zagraniczne, przeto ostatnich 
Wiadomości nie podajem y.

PRZEGLĄD l ite r a c k i.

W ieża siedmiu wodzów, pieśń z podania, 
przez Rom ana Zmorskiego.

Szczupłym  co do raateryalnej objętości, lecz 
Ważnym wewmętrzną wartością utworem, je s t Wie- 
ł<i Siedmiu Wodzów. N apisał ją  autor, z poda­
na o którem  słyszał w dziecinnych latach. P o ­
c ie j nie mógł go odszukać w M azowszu, zkąd 
ie był powziął. Na R usi podlaskiej m iędzy Ja -  
W e m  i Terespolem , znalazł starca, który mu 
Podobne lecz zmienione, a raczej zm alałe co do 
*»yśli i celu, opowiedział podanie.

.K iedyś żyło na świecie siedniu braci, bardzo 
Mądrych kniaziów, którzy  wszystko co się stało 
stanie, z gwiazd znali. K iedy  wiedzieli że na 

''eh czas nadchodził, kaz.tli budować wieżę, w 
' lórej pogrzebieni być mieli. A le co m ularze 
^  dnia zbudowali, wszystko przez noc przepa 
jWo w ziemię. I  tak trw ało przez całe trzy  lata.
. o tym czasie, najstarszy brat kazał ukować wiel- 
'I  zło tą banię, w której zaw arłszy żywego ko- 
tota, przytw ierdzili ją  na wystającym ze ziemi 
'’'erzchu. K iedy  kogut w bani zapiał, wieża sa- 

w yszła cała ze ziemi, a była tak wysoka, że 
aż o niebo oparła. W tedy  sześciu braci 

'Hąpiło do wieży, by pokładłszy się w niej za- 
’̂ ć  na wieki; najstarszy zaś usiad ł na progu, 
postawiwszy nogę na kamieniu przed progiem 

'^ącym, rzekł: .S k o ro  ten kamień urośnie mi 
ł kolano, wtenczas będzie koniec świata.* I  o- 
Mszy łokieć na kolanie, a głowę na dłoni, u- 
r̂ ł.>— W ieża ta dotąd stoi jeszcze gdzieś w Pol- 
5̂ ale czar na nią taki rzucony, że nikt je j ani 

!<łzieć, ani dotknąć nie może. Tylko zło ta  ba- 
na jej w ierzchu świeci się wysoko w nocy—

* między drugiem i gwiazdami rozeznać je j nie- 
J(lobna. K toby to mógł poznać, znalazłby wie­
li a obudziwszy śpiącego w progu, dowiedział- 
 ̂ się od niego o wszystkiem, co się do końca 
>ata dziać będzie.*
0  pomyśle swoim tak się au tor wyraża: 

;»Podanie na którem  pieśń tę osnowałem, jest 
frytkiem jeszcze z dziecinnych lat moich. Uczy-
<0 ono  iirt a .. _ — ł -  1.1. „ I  _L 1 •l( ono wtedy na inoim umyśle tak głębokie 
lżenie, że ani czas, ani późniejszych wrażeń 

1?ttiaitość zatrzeć go nie zdołały. Ilekroć nocą,

«Tym sposobem, mało po mału złożyła się ca­
łość, w której coby istotnie do samego należało 
podania, a coby mojej własnej wyobraźni dodat­
kiem być mogło, przystępując do złożenia pieśni, 
sam juz rozrożm ć me byłem w stanie. M usiałem  
więc rzecz wziąść w tej całości, w jakiej mi ją  
pam ięć podaw ała. Z zam iarem  autorskim , przy  
tw orzeniu pieśni, nic już  anim odm ieniał, ani do 
dał lub odrzucił; słowem chciałem, na w zór da­
wnych pieśniarzy, opowiedzieć podanie, ja k  je  
wiedziałem, nie zaś złożyć nowy utw ór sztuki.

Obok. takiego zam iaru, samo ze siebie w ypa­
dło, że i co do zewnętrznej strony utw oru, w szel­
kiej wyrzekłem się sztuki, opowiadałem rzecz, 
jak  mi najprościej i najłatwiej w wiersz się u k ła ­
dała, nie dbając ani o gładkość tegoż, ani o do- 
bor rymów i wyrazów; słowem, zachowałem so­
bie całą swobodę twmrców pieśni gminnej.

N uty i nastroju, do p rzyrody  i dawności p rzed ­
miotu stosownych, szukałem , jak  się godziło w 
najdawniejszych zabytkach słowiańskiego pieśniar- 
stwa, w starych naszych pieśniach ludu, se rb ­
skich rapsodach, wyprawie Ig o ra  i królodw or- 
skim rękopisie. Z tych strón czterech, że tak 
rzekę, nawiązałem g ęśl, na której sobie do 
pieśni mej ton dawałem.

Dawni wojownicy nad brzegam i W isły  osiedli 
wróciwszy po długoletnich wyprawach nad brzeg 
rodzinnej rzeki, czują ze chwila ich zgonu ju ż

A  wszystkich mężów odkryte głowy 
Tak się we srebrnej migocą bieli,
J ak  gdyby wszyscy na skroniach mieli 
H ełm y srebrzyste; czyż księżycowy 
R io  mień mi mleczny, z kroplam i rosy 
Riałej, tak  rowno ubrały  włosy?

Ni księżyc biały, ni rosa biała, 
o tarosc to siwa tak  ich ubrała;
A  dotąd ciemne wąsy i brody 
G roźnie im szorstkie kryją jagody,
Całe zorane wieku bruzdam i,
Całe zsieezone bitew bliznam i,—
Ze dziś nie poznać gdzie wiek znak kładł,
A  kędy ostry  miecz wroga padł.

Toż spocząć pora nadeszłajuż,
P o  życiu pełnem sławy i burz!...
W ięc szli nad brzegi ojczystych wód,
G dzie puszcz cienistych przewiewa chłód;
K ędy  znużone życia trudam i 
Spią stare ojce pod mogiłami.
A  ciemne sosny, olbrzymie dęby 
Nucą im do snu pieśń tajemniczą;
Święte szkoły, wieszcze jastrzęby 
N ad uroczyskiem  pustem  strażniczą.
T u  zaszli ruęże i grób przy grobie 
G rzebią własnemi rękom a sobie,

A le nim spoczną, jeszcze im jw przód 
O statnie dzieło spełnić i trud:
Potomnym wiekom na dziw i cześć 
Pom nik niezżyty po sobie wznieść.
G odzien tych męży co go staw iały,
Pom nik to będzie wielki, wspaniały,
‘y , .................................................... ........
N ad stare lasy, nad strom e góry,

D rużyna buduje olbrzymią wieżę.
B ite rąk  krzepkich tęgiemi razy,

K ru szą  się w sztuki olbrzym ie głazy;
Bryły, silnemi dłońmi porwane,
Toczą się.—-wieńcem na p iasku  padną;
Anow drugie g łazy  na nich się kładną;
Az zrosłe w krąg łą  dźwigną się ścianę.

i. nie tak  skoro, parnym  dniem  w wiośnie,
Ho bujnym deszczu, siew  now y rośnie,
•Jako pośpiesznie ku górze zm ierza 
A szarych^ kam ieni wiązana wieża.
O d rannej zorzy po mrok wieczora,
R rzem osła wzrostem  męża półtora.

nie pojętym  dziwem co wybudowali wdzień 
to w nocy pochłonęła ziemia.
. K adzą się wodzów co czynić mają. Ci każą 
nil nie ustaw ać \r  pracy. I  tak m urow ali przez 
całą wiosnę, lato i jesień, a każda dzienna p ra ­
ca na pó łtora  męża wzniesiona w górę, zapa­
dała się w nocy i tylko tyle zostawało, ile do 
wznoszenia nowej ściany było potrzeba. A ż na- 
reście siedm iu wodzów wyrzeka, że już mogą 
spocząć bo dzieło dokonane.

I  na sterczącej ze ziemi ścianie 
Siedmioro wodzów, wstąpiwszy, stanie

Ze złocistem i hełm y na skroniach.
Na hełm ach wieńce mając dębowe 
U  boków jasne miecze stalowe,
Gęśli srebrzyste trzym ając w dłoniach,
Cali w śnieżystej ubrani bieli,
M iesiąca blaskiem w pół osrebrzeni 
Na poły ognisk łuną rumieni,
Na zrębie głazów w półkrąg stanęli.

I  wraz uderzą w gęśli srebrzyste,
Z pełnej o strony uderzą mocy;
Dźwięki potężne i uroczyste 
Zabrzm ieją na wskroś milczenia nocy.
Coraz zanucą gęślom we wtór,
Pieśń uroczystą na zgodny zbiór,
Niepojętemi jakiemiś słowy,
Jak ie jś nieznanej, nieziemskiej mowy.

L ecz sn ać ją  znają siły tajemne, 
bnać ją  pojęły potężne duchy 
Zarządzające państwa podziemne.
Z głębi otchłani huk słychać głuchy,

Ja k  odgłos gromów ciągnących z dala, 
dziwnych głosów gw ar pom ięszany.„.. 

la je m n ą  mocą wyparta fala
W iślana, rośnie w groźne bałwany.....
Ziemia się chwieje, i drży, i wzdyma.
3 w pośród grzmienia, wśród ziemi drżenia,.
. rzed struchlałem i mężów oczyma,

Z głębi otchłani, na raz, widocznie,
O lbrzym ia wieża wnosić się pocznie.

I  po nad głowy zdziwionej tłuszczy 
Ogromnym słupem w górę się dźwiga.
: szczytem drzew a minęła puszczy,
■, ko gwieździstym  niebiosom śmiga.
Ju ż  w wysokości dalekim m roku 
Ścigającem u gubi się oku.
Jeno  na niebie wyskrzonem, długą 
Czarnego cienia znaczy się smugą; 
r/.T y lko z j ej szczytu, w jasne  półkole,
Złociste hełm y na wodzów czole 
Siedmiorgiem kręgów błyszczących gorą,
Niby m iesięcy pełnych siedmioro.
Aż co raz niknąć,co raz to wyżej,
Co raz to dalej świecąc od ziemi,
Co raz to niebios gwieździstych bliżej, 
N areszcie, siedmią gwiazdy drobnemi,
Pom iędzy gwiazdy staną drugiem i.....

A  wszyscy wznieśli ku wodzom okrzyki uwiel­
bienia.

I  szli, milczący, skłoniwszy głowę,
G dzie ich m ogiły zwały gotowe,
I  każdy nad swój nadszedłszy arób,
K ład ł się spokojnie w piasczysty" żłób;
N a szary kamień skroń siwą wsparł,
I  oczy na sen wiekowy zw*rł..„

Cudowna ta wieża dziś jest zakryta p rzed  o -  
czyma śmiertelnych, tylko siedem hełmów świeci 
się na niebie w postaci gwiazd siedmiu. L ecz w 
dalekiej przyszłości przyjdzie chwila, kiedy wo­
dzowie powrócą na ziemię, a dawni wojacy 
Obudzą Się Z grobów i złoty wiek zabłyśnie.

Prosto tę, a razem  malowność i moc dykcyi po­
znali czyteluicy z przytoczonych wyjątków. Śm ia­
ło liczymy ten utw ór do najznakom itszych p ło- 
dow poezyi naszej. J e s t  on jakoby jedną odszu­
kaną, a raczej siłą ducha wieszczego otworzoną, 
rapsodyą wielkiej epopei, którą musieliśmy nie­
gdyś posiadać podobnie ja k  ludy brzegów In d u , 
ja k  starożytni Grecy, a k tó rą  zatraciliśm y prze* 
nagły napływ obcego żywiołu i przywiedzenie do  
m cestwa naszego ludu wiejskiego.

F. S . D .

Miłość w Małżeństwie.
OBRAZ HISTORYCZNY.

przez P. Guizot.

D alszy ciąg. P a trz  N r. 158.

W krótce po zgonie męża, doktór F itz -W iliW  
przysłał jej pobożne rady  i modlitwy, którebw 
jej duszę do Boga wznosiły, odpisała' mu: 7

„Nie potrzebuję wyrażać, zacny i dobrv dokto­
rze, jak  niezdolna jestem  do zajęcia s ie^ak ifm i 
rozmyślaniami. P rzekonasz się, że mi? Łe p X

7Sr C'- m7 sł mam tak w zburzo- y, p ozne myśli nic mi nie podają prócz wy­
razów d om alow an ia  mojej rozpaczy. T y  ja k o  
moj przyjaciel w ybaczysz mojej słabości i podH e- 

moj? .bolesę, jakeś to uczynił, pisząc do m n ie  
i przesyłając mi twoją doskonałą modlitwę. Znałe* 
nas oboje, wiesz ja k  żyliśmy i musisz przyznać^ 
ze mam sprawiedliwe przyczyny do płaczu. S tra ­
ta przyjaciela i towarzysza jest zwyczajną dola 
człowieka, lecz jakże mało kobiet może poszczy­
cić się tern szczęściem i opłakiwać taką strat^-



K tó żb y  nie u legł p o d  takiemjakiej ja  doznałem.
ciosem? .

A  w k ilka dni potem pisze do niego.
W szelk iego  rodza ju  bolesne myśli obarczy ły  m o­

je znękane i słabe serce; jeże li  jedną pokonam  
"wpadam natychm iast w d rugą.  Jeże l i  moje zm a r ­
twienie uspokoi się na  chwilę, tysiące u w ag  p r z y ­
chodzą mi do głowy. K tó ż  wie czy me o puszczo ­
n o  jakiego ważnego aktu? G dybyśm y byli moc- 
niej nalegali, byłby może ocalał, gdyby  ja k ą  p o ­
m yłkę  sprostowano w toku  sprawy, gdybyśm y in­
nych  środków  użyli by łby  może uniewinniony, 
by łby  w liczbie żyjących! M ozę  zle czynię d ię  
cząc  s ię tak  próżnem i myślami, lecz one me pow ię­
ksza ją  mojej boleści. O  Boże! daj mi poznać w y ­
ro k  twojej Opatrzności,  żebym m e uleg ła  pod  
ciężarem zniechęcenia; wiem ze zas łuży łam  na 
k a rę  z ręki twojej i milczę. L ecz  może serce za­
nad to  oddaje się gorzkiej rozpaczy; widzę to . 
n ic  mię pocieszyć nie zdoła, bo ju ż  m e m a  u  o 
chanego tow arzysza,  k tó ry  moją radość i troski 
podzielał.  T ęskn ię  z a n im ,  w zywam  go, zęby zye 
z n im  znowu, z nim się p rzechadzać .  W szys tko  
je s t  mi nieznośne bez mego. W  idząc moje dzieci 
p rzypom inam  sobie z ja k ą  radośc ią  je  wi yw a i 
serce mi pęka  z żalu. Ach! gdybym  m ogła  miec 
silną wiarę, nie u ległabym  pod  tym ciosem. J a k ­
że chętnie opuśc iłabym  ten  Świat, k tó ry  nu tak 

je s t  natrę tnym , ciężkim, gdzie  ju ż  m e  m am  mc 
czynienia, j a k  tylko oczyścić z g rzechu  duszę,  
znosić  cierpliwie n ieszczęście moje, a wiarą i spo 
ko jem  sumienia , zapew nić  sobie wieczne zba
■wienie.

T a r g i  angielskie w ogólności lepiej się t r z y -  i

iClUCi t , , , • •
P rz ep ę d z iw sz y  samotnie dziesięć miesięcy,X  ----------------  - » , ,

W o o b u rn ,  uczu ła  po trzebę  zmiany miejsc i szu 
k a n ia  nowych wrażeń. W  kwietniu  1680 p isa ła
do dok to ra  F i t z  W ill iam a. 

r Zam yślam k ilka  dni p rzepędz ić  w S tra t ton  w 
tem  osamotnionem miejscu, gdziem żyła tak  sz cz ę ­
śliwa, gdzie nie zazdrośc iłam  niczyjego po łoże­
n ia  i doli. J u ż  się więcej nie powrócą błogie te 
czasy! L ec z  miejsce nic nie znaczy, w szędzie  je -  
o-o postać jest obecną przedemną. I  m e  chcia ła-  
P  r  . l L . l  m i ,

mały. °O dbyt był ła tw iejszy  tak  n a  krajow ą ja k  
i za« ran iczą  pszenicę. O s ta tn ie  najwyższe ceny 
chętnie p łacono; a  w ed ług  telegraficznej depeszy  
na w czora jszym  londyńskim  ta rg u ,  trzym ający 
żboże n a  nowo podnieśli  żądania.

W e  F ra n c y i  i B elg ii  hande l się ożywił, a  ce ­
ny  ta k  w por tow ych  ja k  i w ew nętrznych  p łacach
zaczęły przyb ie rać .

W" H o lla n d y i  ja k  równie w p o r ta c h  m o rza  n ie ­
m ieckiego i B ałtyck iego  nie tylko opinja ale i
ceny p o lepszy ły  się. , . ,

N a  nasze j  g ie łdz  e by ła  d o b ra  ochota do k u ­
pna, ale m a ły  dowóz z okolic i wysokie w ym a­
gania za  p ró b y  ze sp ichrza ,  nie dozwoliły roz
winać się tranzakcyom .

W s z a k ż e  cokolwiek było  n a  g iełdzie; najłatwiej 
naw et po przyb ie ra jących  cenach dało  się u -  
mieścić.

N a  żyto wielkie mieliśmy żądanie; a szcze­
gólniej ods taw y na wiosnę b a rdzo  by ły  poszu
kiwane. • > f

S p rz ed a n o  w ciągu tygodn ia  p szen icy  łaszt .
435, ży ta  135, jęczm ienia  30, g ro ch u  50.

P ła c o n o  za ła sz  pszenicy  świeżej wagi hol. 0(1 
1^ 7/  do 130, guld . p rus .  od  425 do 455, wagi 
polskiej od 240 do 245, od  zł. 34 gr. 28, do zł. 
37 gr. 10 za  korzec.

V a d iu m  do licytacyi tej oznacza się rs .  4o i
koszta ogłoszeń rs. 4 k. 60.

W a r u u k i  opisy  i w zory  znajdują się w biurze  
okręgow em  w Suchedniow ie do p rze jrzen ia .—  
W z ó r  do deklaracyi.  ; n  ,

W  sku tek  ogłoszenia  Naczelnika Zakładów  G o r-  
niczych O k rę g u  W schodn iego  z dnia, 24go lis to­
p a d a  (60-0 grudnia)  1859 roku  Nr. 9885 podaję  
niniejszą” deklaracyą,  że podejmuje się dostaw y 
m ateryałów  kancel lary jnych  na rok  I860  o d ­
stąp ien iem  od  cen podanych  do licytacyi procent 
(wypisać l iczbą  i literami) poddając się wszelkim  
obow iązkom , o raz  zastrzeżeniom  w w arunkach  
licytacyjnych zamieszczonym przezem m e odczy­
tanym  i zrozum ianym .

K w ity  kassy  n a  złożone vadium i koszta  og ło­
szeń dołączam, k tó re  w razie  n ieu trzym ania  się 
na  licytacyi sam odbiorę. .

S ta łe  moje zam ieszkanie  je s t  w N . najbliżej
stacyi pocztowej N. _ .

P isa łem  w N. dnia m iesiąca roku , (podp isać  
w yraźnie  imie i nazwisk),

Szm idecki.
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W yd zia ł Górnictwa.
P o d a je  do powszechnej wiadomości, iż  b lacha 

żelazna ś lu sa rska  N r.  1 pochodząca z zak ładów
- , Nietulisko i B iałogon, p r z e d a w a n ą  b ę d z i e  w  b k ł a ^

gr. 10 za  korzec.  . , „ , • G łów nym  Ż e laza  w W a rsza w ie ,  począwszy
P łacono  za ła sz t  pszen icy  wagi holi. od  131/2 dzie Ul(otvny zn iŻOnej rs. 2

do 132/3, gu ld  prus .  od  465 do 475, wagi polskiej | od  d. 3 (15) g ru d n ia  r. o. po oe j  .

od

w

i i j j  U U C t n o  I v o n  j-----------  ► .
bym , żeby ta k  nie było: N ic mię nie wstrzyma,U Y L U j  I t y j K f j  J  '  • » *

pó jdę  wszędzie, gdzie mię powinność wzywa.
W  pięć m iesięcy później, pierwszego pazdzier

n ik a  t. r. piszę.
U m yśli łam  powrócić na  p rzy sz łą  zimę, do n a­

szego domu w Londyn ie .  D o k tó r  powiada,  ze to
b e d z i e  p o m o c n e  z d r o w i u  m e g o  m a l e ń k i e g o  s y n a ,
m uszę  więc zas tosow ać się do jego woli. L  p o ­
m ocą  Boga ,  może zniosę ten pobyt, k torego  s a ­
m o wspomnienie przejm uje mię p rzes trachem  Ach. 
g d y b y  zmartwienie moje z tego tylko pow odu p o ­
chodziło  prędkoby  znikło.

N ie  w ykonała  bezzwłocznie swego zam iaru  1 
•w sześć tygodni po tem  p isa ła  do doktora .

-M o że  sądzić będziesz, żem się zad ługo  opó­
źniała . N ik t  się nie zadziwi, kto  sobie przypom ni 
że  miejsce dokąd  m am  jechać ,  było widownią 
n iezm iernego  nieszczęścia, że tam darem nie  u s i­
łow ałam  ocalić życie, za  które chętnie byłabym  
w łasne  poświęciła. D oktorze ,  tam straciłem skarb  
nieoceniony, tam doznałam  p rzy  m m  na jw y ż sz e ­
go  szczęścia na  tym  świecie. P ow innam  pam ię ­
tać, wiem o tem, że mam lepszego przyjaciela, 
k tó rego  nic mi w ydrzeć nie zdoła, do k torego  
z  całym uniesieniem duszy mojej wznieść się p r a ­
gnę. W tenczas pociecha duchow a walczyć będzie 
w e  mnie z ziemską boleścią i u spokoi choc t r o ­
chę duszę sko ła taną  i złamaną_ ciosami świata, 
lecz wiem o tem z doświadczenia, że tylko cza­
sem  i na  k ró tk ą  chwilę, um ysł  mój je s t  w tak  
pożądanem  usposobieniu ,  lękam się, zeby jeszcze 
bardz ie j  nie rozd rażn i ł  się, kiedy mieszkać bę­
d ę  w tem mieście i w tym dom u pełnym  żało­
by , gdzie tyle ciosów w serce moje ugocz iło .  
L e c z  gdym  ju ż  przez tyle  miesięcy znosiła  cię­
ż a r  mojej rzeczywistej boleści, spodziew am  się 
p rz y  pomocy Bożej, że nie u legnę pod  jej w spo­
mnieniem. . .

W  rzeczy  samej, B óg  p rzyszedł jej na pomoc, 
i  chociaż często w pad a ła  w rozpacz 1 s łabosc 
d u c h a ,  dźwigała się z niej, a moc um ysłu  1 g ę- 
b o k a  pobożność p rzychodz iła  jej w pomoc dla 
un ikn ien ia  zbytecznej boleści i d la poddan ia  si§ 
w y ro k o m  B oga.

D o w o d z ą  tego dw a nas tępujące  listy.. .
(D alszy ciąg nastąpi.)

248 do 247, od  zł. 38 gr.  3, do zł. 39
ot. 2 za korzec.
°  P łac o n o  za  ła sz t  pszenicy ,  ze sp ic h rz u  w agi 
holi. od  133 do 136, gnid. p ru s .  od 480 do 517 '/ , ,
wagi pols. od 250 do 256, od  zł. 39 gr. 14
d o ” zł. 42 gr.  18 za korzec.

P łacono  za ła sz t  ży ta  wagi holi. 125, guld.
pruk. od 306 do 309, wagi polskiej 235, od  zł. 
27 do zł. 27 g r .  9 za  korzec.

P łacono  za  ła sz t  żyta na odstawę wagi hol 
guld. prus. do 310, wagi polsk. 235, zł. 27 gr.
12 za  korzec.

P łacono  za  ła sz t  g rochu ,  gu ld .  p ru s .  310 do 
342, od  zł. 27 gr .  12 do zł. 30 g r .  8 za  korz 

W  drzew ie żadne obro ty  n ie m iały  miejsca. 
K u r s a  zamian L o n d y n  197 '/3 do 1 9 7 Amst er -

-  ^  . 1  + 1 V  /  T l*  1— 1______________

kop. 35 z a '  pud ; w Z ak ładach  zaś wyżej wymie­
n ionych po cenie rs. 2 kop. 20 za pud.

D y re k to r  W y d z ia łu ,  Je n e ra ł-M a jo r  Jo ssa .  
Naczeln ik  Sekcyi Adm inis tracyjnej Konopacki;

dam  101 7 ł do 101 '/i- H a m b u r g  4 4 5/ 2.
Aleksander Makowski.

W iadom ości b ib lio  graficzne.

N a k ła d e m  J .  Z a W a d z k i e g O  W W iln ie ,  w ysz ły  n a s t r  
I p u ją c e  nowości l i t e r a c k ie  i zna jdu ją  się do nabyc ia  

W arsz a w ie  w k s i ę g a rn i  i S k ład z ie  N u t  m uzycznych  J b  
chała  G l i ick sb e rg a  p r z y  ulicy K ra k o w sk ie -P rz e d m ie  & 

| w  domu W .  G ro d z ick ieg o  N r  9 ( 4 1 1) :  PoeZVe Włodz> 
m ie rz ą  W o ls k ie g o  2 tom y  c e n a  exem pl .  r s .  2. KOIlKUreu 

| i  MąŻ k o m e d y a  we dwóch a k ta c h  J ó z .  K orzem ow sk .ego ,  
[ c e n a  kop .  4 5 .  D z ie ła  te  zna jdu ją  się rów nież  do nabyci  

w Warszawie, i  w i n n y c h  znacznych  k s ię g a rn ia c h  n a  pro 
wincyi u  S. A rz ta  w L u b lin ie ,  H .  H u r t ig  w K a l iszu ,  L . M o  

' dz ień sk ieg o  w Kielcach,  i B .  S ła b le w s k ie g o  w P łocku .  ^

Gdańsk 17 grudnia 1859 r. C a ły  up łyn iony  ty 
d z ień  był m roźny od 3 do 9 a od dw óch dni w 
okolicy  G d a ń sk a  najpiękniejsza sanna, d roga u -  
s ta l i ła  się.

N aczelnik Zakładów  Górniczych Okręgu Wscho 
dniego. — W  dniu  28-go g ru d n ia  (9-go stycznia) 
1859/60 ro k u  o godziuie  11-ej rano odbyw ać się 
będz ie w b iu rze  N acze ln ika  górn iczego   ̂w  S u ­
chedniow ie licytacya in  minus przez  opieczęto 
wane deklaracye na dostawę m ateryałów  k an c e l  
la ry jnych  i rysunkow ych  d la  b iura  okręgowego, 
kassy  i kancellaryi m agazynu  w Suchedniowie,  
dla budow niczego  w S ta rachow icach  i inżyniera  
m achin w Bejow ie na  ro k  1860 mianowicie.

A tram e n tu  czarnego k rużek  66, po kop. 25; 
a t ram en tu  ko loru  n iebieskiego flaszeczek 12 , po 
kop 25; berl inerb lau  tabliczek 3, po kop . 100: 
b is t re  tabliczek 2, po kop. 30; cynobru  tab liczek  
2; po kop. 75; gum igu ty  tabliczek 2, po kop. 30; 
irummy elastycznej tabliczek 17, po  kop. 3; igie ł 
po 25 sz tuk  papierek , pap ierków  6 ‘/2, po kop. 
18; je dw ab iu  urzędow ego  motków 6 , po kop. 30; 
k a łam arzy  sz tuk  8 , po kop. 50; ka rm inu  ta b l i ­
czek 5, po ltop. 150: k redk i czerwonej tuz in  1,
po kop . 60; sak czerwony fnntów  40, _ po kop. 
60; sak  czerw ony  w lepszym  g a tu n k u  jeżeli ż ą ­
dany będzie po kop . 75, liny 2 %  s topowych sztuk 
12, po kop. 8 '/2; nici szarych motków 65, po kop. 
15; ołówków czarnych  rysunkow ych tuz in  1 %, 
po kop. 60; opła tków kóp 20, po kop. 15; p a ­
p ie ru  aktowego libor  6 , po kop. 45; pap ie ru  lis to ­
wego arkuszy  5; po kop, 30; p ap ie ru  kancella- 
ry jnego  ryz  54, po kop. 135; p ap ie ru  ko lo row e­
go liber 5 , po  kop. 30; p ap ie ru  konoplowego ryz 
1, po kop . 120; p ap ie ru  listowego ryz '/2, po kop. 
450; p ap ie ru  pakow ego  wielkiego ryz  5 0 2, po 
kop. 270; p ap ie ru  raportow ego  ryz  8 '/0 po kop. 
300; p ap ie ru  reges trow ego  .ryz 2 ' /4, po kop. 375; 
pap ie ru  rysunkow ego dużego  fo rm atu  W a lh m a n a  
a rk u sz y  40, po  kop. 45; p ió r  paczek 343, po kop. 
15; p łó tn a  pakowego arszynów  27, po kop. 10; 
roczn ik  u rzędow y  egzem plarz 1. po kop . 130; 
świec ło jowych funtów  580, po  kop. 18; świec 
s te rynow ych  fun tów  100, po  kop. 35; szpaga tu  
fun tów  25, po  kop. 33; tu sz u  drukarsk iego  p u ­
szek  1, po kop. 60; tu sz u  rysunkow ego  lasek  3, 
po kop. 75 ; w ałków  do naw ijania p lanów  stop 
50, po kop. 5; zapałek  paczek  25, po kop. I 1/ - ,
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ł f l o n e t y . R s .  I kop .

P ó ł  im p ery a ły  R o s sy js k ie .  
D u k a ty  h o le n d e r sk ie  . . •

P a p i e r y .

Oblig i  S k a rb ,  za  r s .  (op rócz  k u p .  
B i le ty  S k a r b u  K r ó le s t .  P o lsk ie g o .  
L is ty  Z a s ta w n e  b ia łe  I I I .  O k r e ­

su  (prócz k u p o n u )  za  r s .  1 5 .  
O b ligacye  C z ą s tk o w e  n a  5 0 0  zł.

o p ró cz  k u p o n u )  ............................
C e r t .  B a n k u  n a  O bi .  Cz .  l it . A.

na  3 0 0  z ł ..................- .................
C e r t .  B a n k u  lit. B. na  2 0 0  zł.

■ b e z  p roc ..............................................
C e r t  B a n k u  na  O bi .  l i t  B .  n a  2 0 0

zł.  p r o c e n t o w e ......................
D ow ody K om . C e n t .  L ik w id .  n a

1 0 0  zł .......................................
N o w a  R o s s y j s k a  pożyczka z r o k u

op ró cz  k u p o n u ...................
» 1 r 

W e k s l e .
B e r l in ..................1 0 0  T a l .

„  ...................1 0 0  Tal .
G d a ń s k ...............1 0 0  T a l .

„ ...............1 0 0  T a l .
H a m b u r g .  . . .  3 0 0  B M k .
L o n d y n .............. 1 F t .  St.
M o s k w a .............. 1 0 0  R s r .
P e t e r s b u r g .  . . 100  R s r .

,  . . .  1 0 0  R s r .
P a r y ż .................. 3 0 0  F ra ń .

,......................... 80  0 F r a n .
W i e d e ń  1 5 0  Z l . R .
W ro c ław  . . . .  1 0 0  l a l a r .

1 8 5 5

2 M . 
k. t. 
2 M 
k. t.
2 M
3 M  
k. t.
1 M  
k. t
2 M .
1 M .
2 M .  
2 M

żądano płacono

Rs.

92

14

1 0 1

153
6

99
99

81

82

11

72 14

kop;
55

7O

W arto ść  k u p o n u  bieżącego od O bi .  S ka rb .  R s .  k .  6-'
o d  L is tów  Z as taw nych  k .  

od N ow ej  R o ssy jsk ie j  pożyczki R s .  — k .-

T E A T B  W I E L K I .  Ju t ro :  Trubadur.

Drukarni .1. .Taworskiego-W olno drnkow aT~W arszaw a dnia 9 ( 2 ! )  Grudnia 1859 r  - S t a r s z y  Cenzor F. S o b i e s ^ a ^


